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Paryż, ( i T asa .  Z o k a z y i  p o d r ó ż y  N acze ln i . p a ń s t w a  do ^ a r y ż a  rządy 

f r a n c u s k i  i  p o l s k i  za wspólnem p o r o z u m ie n i e m  u c h w a l i ł y  n a s t ę p u ją c ą  d e k l a r a c y ę :  
Rządy f r a n c u s k i  L jo lsai w j e d n a k im  stopniu dbając o utrw alenie swojego bezpieczeń­
stwa, Jak również spokoju Europy, ponawnla uznały wspólność intoieSćw, łączących 
oba zaprzyjaźniono kraje, przyiem zgodne s ą  w  stwierdzeniu woli skoordynowania 
s w c i c h  w y s i ł k ó w  i w tym celu utrzymania jak naj^cidlajszsgo kontaktu w  celu ocluony 
najważniejszych interesów. s

Prezydent mnnistrów Eriand przyjąwszy ambasadorów W id iieJ  ""rytanil, V,*lotói i 
Japonii zakomunikował im powyższą cteklaracyę.

EntuzyaslycznB przyjęcie PiłsudsKisgo w Paryżu.
Warszawa. (Tel. M.j. W o d le  o t r z ym a n ych  z 

P a r y ż a  w ia d o m o ś c i  p r z y ję c ie  N acze ln ik a  P a ń ­
s tw a  w -p a ła c u  E l iz e jsk im  w yp ad ło  wspan ia le . 
C e rem on ia  p rzy ję c ia  opracowywB.na b y ła  ściśle 
^ e d iu g  wzOiół. p^yięó monarchów. N acze ln ik  
R a ń s tw a  według s łów  F rancu zów , czarował 
fcwoją rozmową. P r a s a  p ow ta rza  szereg  Jego do- 
•" 'c ipaych pow iedzeń . Gdy genera ł M a n g in  za­
h a c z y ł ,  źe w  ży łach  jego  p ły n ie  k rew  polska, 
fiuu-yizahsk P i łsu d sk i  p o w ie d z ia ł :  W  tak m ra* 
* i »  an ek tu ję  pana w imię okropnego imperya- 
l i zm u  po lsk iego , lecz n ie  m ó w  m c  o  tern w  r®* 
Jdakcyi „ L ‘ l lu u ia n i te “ .

W s zy s tk ie  do tychczasow a  r o z m o w y  w y p a d ły  
bardzo  zad ttw a ln ia jąco .  O toczc i i ie  m arsza łka  
•u chw ycono  jest  zach ow an iem  się genera ła  W e y  
tfanda. N acze ln ik  P a ń s tw a  p r zy jm o w a n y  jes t  
ba k a żd y m  k roku  z ttdelkim en tu zyazm em .

w yższe j  ra d y  w o jen n e j .  O gó łem  zebra ło  s ię  1<0 
b ies iadn ików , w tem 28 Polaków. Naczelnik Pań 
s iw a  z a jm o w a ł  m ie jsce  eiiok prezydenta rzecz, 
pospolitej Millc randa, z k tó rym  p ro w a d z i ł  o ży ­
w ion ą  ro zm ow ę .  N as tró j  b iesiadnikó,w był n ie­
zm ie rn ie  serdeczny. Naiczelnik państwa, m in i ­
ster  S osnkow sk i i Sap ieha  o raz  poseł Z a m o jsk i  
wystąpili w  odznakach św ie żo  otrzymanych or­
derów Legii honorowej. N a cze ln ik  państwa roz* 
m a w ia ł  d ługo  z m arsza łk iem  Foch em  i  P e ta i­
nem, p rem ie rem  B r iandem , B ourgeo isem , P e re  
tern oraz gen era łem  A rch in a rd em . W ś ró d  bie­
s ia d n ik ów  p rzew aża ] e lem en t  w o jsk ow y .  Z  gene­
ra łó w  obecni tryli: M an g in , W e y g  ,md i Henrys.

Glina tenlratp U l  i Fottan.
P a ry ż .  ( P A T ,  Ag. H avasa ) .  P o  ob iedz ie  w  pa» 

lacu  E l iz e jsk im  m arsza łek  P iłsudsk i,  p rezyden t
N a ra d y  N a c z e ln ix a  Z  p . B o u rge o is *  : M il le ra n d  ja k  r ó w n ie ż  zaproszen i goście, u da l i

, . . .  „  „ ___ . się do sa lonów, w  k tórych  podano kawę. P i isud-
W a r s z  w a. ( l e i .  M.) Z  a y  a  s  Ją. • slci r o zm a w ia ł  z  P o in ca rem , B r ian dem , Develfe , 

>»esij n iek tó re  o r g a n a  p r  y  o tę _ . j Lougue-sem, z  p re zyden tam i k o m is y i  d la  spraw

t  r r S  f ,  «  i 1* , .
m a rsza łk iem  l o c h e m ,  marsz. Pe ta in .  O godz in ie  
10-tej P i łsu dsk i pożegnał się z M il le randem  I j e ­
go  żoną i opuśc ił  pałac E lize jsk i.  Podczas  o d ja ­
zdu  w o jsko  oddało  h onory  w o jskow e .  W  czasie 
popo łudn ia  ro zm aw ia ł  m arsza łek  P i łsu dsk i p rze  
szło godz inę  z m arsza łk iem  Łochem .

Foch kawalerem orderu V.‘rtuti Militari

Jeślj n iek tó re  o r g a n a  p rasy  do tąd  za ch o w y w a -

ba Pań s tw a ,  to dz iś  obszern ie  z a jm u ją  się po­
by tem  P i łsu d sk ie go  i  sp ra w a m i P o lsk i ,  Ratusz 
‘U dekorow any  jes t  i l a g a m i  pc iskżom l i francu  
®ltiemi. W  p ią tek  rozp oczę ły  się d iug io  n a ra d y  
N a c ze ln ik a  P a ń s tw a  z p. B o u ig e o is  w  hote lu  
fcrUloa. N a ra d y  d o ty czy ły  sp ra w y  W i ln a .

N a  p rzy jęc iu  p rasy  po lskie j, k tó re j  cz łonków  
p rzeds taw il i  pp. W ła d y s ła w  B a ran ow sk i  i Eh- 
‘ 'eiibeBg w obecności marszałka, F ocha  Piłsud- j p a r y ż. (PAT. Ag . I ia vasa ) .  Marsz a.’ &k Piłsud.
•k i  zaczn4 od p o w ita n ia  w  pras ie  w ie lk ie j  potę- hył obecny na m anew rach  tanków , poczem

z  p rezyden tem  M il le randem  rozmatAiiał przez 15i  doda ł:  „J a  p rzeds taw iam  Po lsk ę ,  ja k o  ca­
łość. S zczegó ły  na leżą  do rządu*1. N acze ln ik  P a ń  

zupa w ied z ia ł  przytem. w iz y t ę  m in is tra
•karbu  Steczkowskiego.

Ho d kcionii polskiej.
W a rs z a w a .  (T e l .  M.). Z P a r y ż a  t e le g ra fu ją :

^wtu-Lkowe- p r z y ję c ie  P i łsu d sk ie go  w  Pose ł-   ̂
Rl'v.ie po lsk iem  m ia ło  cha rak te r  w ysoce  w  z. u- i 
* Ja jący ,  czerpu sp rzy ja ły  n arzuca jące  się wspom  
^ i h i a  przeszłości. P a ry s k a  ko lon ia  po lsk a  z 
b lębok jem  w zru szen iem  sk łada ła  h o łd  Bwemu 
^ acze ln ik ow i.  U e legacya  Ł o tw y  i  L i tw in ó w  u- 
^ s t n i c z y l a  w  uroczystośc i 1 z ło ży ła  w y ra z y  

'd e c z o o g o  p r z y w ią z a n ia  ł  zau fan ia .  W  odpo- 
p i ę d z i  na p ow ita n ie  d z ien n ik a rzy  po lsk ich  po­
d d z i a ł  P i łsu d sk i :  Jestem szczęś l iwy , że m ogę  

lw ie rdz ić  jedność p rasy  po lsk ie j,  n a  tym  tuta j 
®*'un c ie  szczerze w in szu ję .

Przyjęcie w  pałacu elizejskim. 
W a rs za w a .  (T e l .  M.) Z P a r y ż a  te leg ra fu ją :  

v  *ad n a  cześć N a c ze ln ik a  państw a  w  pa łacu  E- 
‘Zejsk im  w y d a n y  by ł p rzez  p rezyden ta  rzecz- 

jT^Po lite j  francusk ie j B r ian d a  i j e g o  m ałżonkę , 
h s z ą łk o w i  P i łsu dsk iem u  p rzyb yw a ją cem u  do 

a jacu E l iz e jsk iego  oddał h on ory  w o jsk o w e  ba- 
j °n. g w a r d y i  repub l ikańsk ie j  ze sz tandaram i 
j. ^ 'kicau-ą, ktl5ra odegra ła  h ym n  n a rod ow y  
p ‘ ski. w  ob iedz ie  u czestn iczy l i  poseł po lsk i w  
^ ^ y ż u  hr. Z a m o js k i  z  m ałżonką . C z łonkow ie  
(, l i s t w a  polsk iego, prezes senatu, proze3 izby

Pu-totfanych P e re t  z m ałżonką , b y ły  p rezyden t
ł4et!
°i’az

m inut. N as tępn ie  obaj p rezydenc i  u d a l i  się na 
pole, gdz ie  w o jsk a  b y ły  ustaw ione w  czworobok, 
a sam oto ly  k rą ży ły  n ad  n iem i. T u ta j  m arsza łek  
Foch  s a n ą ł  p rzed  m arsza łk iem  P i łsudsk im , 
k tó ry  p r z e m ó w i ł  do n iego w te s łowa.

Z n a jd u ję  się na z iem i francusk ie j,  k tórą  z r a ­
dośc ią  reprezen tu ję  w  charak terze  prezydenta  
repub lik i  po lsk ie j, je d n a k ż e  w  ofcecnoś-ci w ie l ­
k iego  wodza, k tó ry  potra f i ł  odn ieść  zw yc ię s tw o  
w ś ród  na jtru dn ie js zych  w a ru n k ów , n ie m ogę  
zapom nieć , iż  je s tem  żo łn ierzem . Jako żo łn ie rz  
p od z iw ia łem  i p o d z iw ia m  o lb rzym ie  dzieło, j a ­
k ie g o  dokonałeś, b io rąc  na sw o je  ba rk i  tak ol-

h rzyn dą  odpow iedz ia lność  i  d la tego  dzis ia j ,  z  ru 
czuc iem  g łębok ie ]  radości, o f ia ru ję  Ci k rzy ż  V ir-  
tu t i  & i l i ta r i ,  ten k rzyż , k tó ry  jes t  m i tak  drugi, 
a  k tó r y  nos iłem  n a  m o je j  p iers i,  j a k o  n a cze ln y  
w ó d z  a rm i i  po lsk ie j .

P o  tych  slow ach m ars za łek  P i łsu d sk i  odp ią ł  
k rzyż ,  w is zący  n a  jep o  p ie rs i  1 p r z y j i ą ł  go  m a r ­
s za łk o w i  F cch ow i.

M arsza lek  Foch  pod z ięk ow a ł  z  w id oczn em  
w zruszen iem , podkreś l i ł  sw e  uczucia  p rzy ja źn i 
dla P o ls k i  1 o św iadczy ł ,  że jest g łęboko p rze ję ty  
tem, i i  tak w ysok ie  odznaczen ie  o trzym u ją  
z rąk samego naczelnika państwa polskiego.

Obaj m a rs za łk ow ie  poda li  sobie ręce, a  m u zy ­
ka odeg ra ła  h ym n  po lsk i  i  m arsy l iankę .

Fraia tania o P& i PM ia
Paryż. ( P A T .  A g .  H avasa ) .  D z ienn ik i  podno­

szą n ie zw yk łą  serdeczność toastów  w y p o w ie d z ią  
nych  w  cz-a«ae ob iadu  w  pa l (cu  E l ize jsk im . „E »  
cho de P a m “  spodz iew a  się, że  n ieb aw em  zo- 
s U n ie  podp isana  p isem na  u m ow a  ula fo rm a l­
nego u san k eyon ow an ia  w spó łp racy  obu k r a jó w  
rua terende p o l i ty c zn ym  i  ekon om iczn ym . D z ien ­
n ik  w yk azu je ,  że jes t  to kon ieczne d la  un ikn ię- 

J ciu po łączen ia  SJę N iem iec  z Rosyą . B ezo lu cye  
. p ow z ię te  w  P a ry żu  w  os ta tn im  tygodn iu , doda. 

j e  „E ch o  de P a r is "  dow odzą , że so juszn icy  po­
w in n i  pośw ięc ić  w szys tk ie  sw o je  s l y  do w a łk i  
z  f lerm nnłzm cm . O s iągn ięc ie  te go  celu będzie  ła­
tw ie js z e  i  d okona  się na  drouze  bardz ie j  poko­
jo w e j ,  o i io  w  p racy  te j  będz ie  u czc t tn ’ czyta P o l ­
ska i za jm ie  pośród  so ju szn ik ów  w yb itn e  m ie j .  
sce, od p o w ia d a ją c e  je ]  znaczen iu  obecnem u 1 i eJ 
h is to ryk

W a rs za w a .  (T e l .  M .) Z P a r y ż a  t e le g ra fu ją :  W  
ogłoszonej w  „M a t in ie "  ro zm o w ie  n acze ln ika  
pańs.wia z redak to rem  S te fanem  Losono zn a j­
du je  sie m ięd zy  in n em i następu jący  ustęp koń* 
czący  k ró tk i  w y w ia d :  B oha terską  F ran cy a  c ie r ­
p ia ła  n ie ty lk o  d la  siebie ale także  i  d ia  wszyst­
k ich  a  w ię c  i  d la  Po lsk i.  G d yby  m ięd zy  w a m i  a  
n am i nie by ło  n ic  innego  ponadto, tn tosam o 
w ys ta rc zy łob y  aby się n igd y  w za jem n ie  n ie  z*** 
p o m n i2ć,v a le  is tn ie je  jeszcze w ie ie  innych  rze­
czy. P rze d e w szy s ik iem  rzecz  w  h is to ry i  n ieby­
w a ła .  B o  naogó ł b io rąc  n a ro d y  zb l iża ją  się do 
siebie z rozsądku aibo ze  sk łonnośc i w za jem n e j .  

t F ra n c ya  zaś ł  P o lsk a  sz ły  ku  sobie rawsze, 11*8
‘  bacząc na ch w i lo w e  trudnośc i i c zyn i ły  to na u-

ra ln ym  b ieg iem  rzeczy  bez w ys i łku ,  rów nocze ­
śn ie p rzez  skłonność w za je m n ą  i  p rzez  rozsądek  
Są  to dwa. w ę z ły  potężne łączące F rancyę  z P o l ­
ską : ttdlość 1 wspó lność in teresów . N ie  mana 
zw y c za ju  zak oń czy ł  m arszae ik  pos łu g iw ać  się
p łask im i zw ro tam i.  P o w ie m  ty lk o  to jedno, ż e  
przynoszą F ra n c y i  całą m iłość  Po lsk i .

Ks. Sapteh3 pozostaje w  Paryżu.
P a ry ż .  ( P A T ) .  W ie d .  B. kor. M in is te r  sp raw  

| eagran iczn . S ap ieha  m ia i  d z is ia j  k o n fe ren c ję  
j z B r iandem . „ P e t i t  f 'a r i s i e n “  d ow iadu je  się, że 
1 m in is te r  S ap ieha  po  od jeźdz ie  m ars za łk a  P i ł ­

su d sk iego  pozostan ie  jeszcze  w  P a ry żu  ce lem  
p rzep row a d zen ia  rokow ań  natury f inansow e j.

Niemcy wywożą z G. Śląska tabor koiejowy.
Bytom. ( P A T ) .  W  ostatnich czasach N iem cy  cy się z  10 p ra w ie  no-wych lo k o m o ty w ,  k tó re  zo- 

w y w o ż ą  go rą czk ow o  z Górnego Ś ląska  tabor ko- s ta ły  p r z ew ie z ion o  do N iem iec ,  
le jo w y .  D z is ia j  opuścił Opole  poc iąg ,  sk łada ją -  1

^pospolitej francusk ie j  R a jm o n d  P o in c c re  
cały gab inet m inistrów ' z p rem ie rem  B i ia n  
Qa  czele. Oprócz tego obecn i nyii p rzew odn i

ych senatu i Izby, 
Pietain, c z ło n k ow ie  N a j-

dla spraw z-:gran iczn j 
AS ia ikow ie  Foch  i  Pietain

Z a t a r g  fc ,cnSna  z  k © m l s a r z e i f i i .
Londyn. ( P A T ) .  Lon d yń sk ie  „D a i l y  Tele- 

g rap h “  d o w ia d u je  się ze stron dobrze p o in fo r ­
m ow an ych ,  że sp raw ozdan ie  K rass in a  w  sp ra ­
w ie  trak ta tu  hand low ego  z A n g l ią  na.pot.kaio 
w  M o sk w ie  no w ie lk i  opar ze  strony w ięk s zo ­
ści k om isa rzy .  L e n in  uczyn ił  wszystko, by opór

począć p e r tm k ta cy e  i zacząć je  w  tym  punkcie, 
gd z ie  zos ta ły  pod ję te  przez s ir  Roberta  I lc rn e .  
M o ż i iw e m  jest, że K ra s s in  pozostan ie  jeszcze  
sześć m ies ięcy  w  A n g l i i .  Traktat rosy jsko  po l­
sk i n ie  jes t  jeszcze podp isany , sy tuacya  w  P e r ­
sy! jes t  n iew y jaśn ion a ,  pose lstwo an g ie lsk ie

ten  zw a lczyć ;  a n a w e t  o św iadczy ł ,  ze będzie  s ię  leLerunie m oże  być lad a  d z lcń  odw a lan e ,  pro- 
w zk ra n ia l  nznać n ega tyw na  u ch w a ły .  Z d a je  się, pa ga n d a  b o ls zew icka  na w schodz ie  jes t  w  d®- 
żc  odn iós ł sukces. Krass in  w ró c i  do Londy nu za- , ty chcźasow c j s i le  p row adzona , is tn ie je  dosyć 
m ia s t  z d e f in i tyw n ą  o d p o w ied z ią  rządu so w ie ­
ck iego, z szereg iem  kon trp ropozycy j .  W id o c z n y  
jt«t, z a m ia r  rządu  aow jsck iego ,  by na  n ow o  l a r

m a te ry a lu  palnego, Łby spow odow ać  n ow e  s ta r ­
cia, podczas gdy  A n g l ia  zna jdu j#  się obacnio w 
sy tu a cy i  zbrojna.i nauGainości.
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t d  ebM siIw s o t t i d  w M u le .
Lon d yn ,  ( P A T ) ,  Te l .  K om p . W e d .u g  depeszy 

is k ro w e j  z M o sk w y  pow o łanych  zostanie  z olca- 
e y i  pobytu  Kras? i na w  M osk w ie  w ie lu  p rzed ­
s ta w ic ie l i  zag ran ic znych  na k o n fe r e n c ję .  0- 
p rócz  L i t w in o w a  i K o p p a  p r zyb y l i  także r o s y j ­
scy  p rzeds taw ic ie le  w H e ls ln g fo rs ie  i S z tokh o l­
m ie  do M oskw y. Na k on fe ien cy i  będą o m a w ia ­
ne  n a jw ażn ie js za  sp raw y  rosy jsk ie j  p o l i tyk i  z a ­
gran iczne j .

Sowieck m konrssrzom odebrano 
nadzwyczajne racye żywność .

Warszawa (Tel. M.) Sowiet moskiewski postano­
wił skasować wszelkie nadzwyczajne racye żywno­
ściowe. wydzielane niektórym kategoryoin ludności, 
między innemi radzie komisarzy lądowych. Uchwa­
ła la została powzięta za względu na zwiększające 
eig trudności aprowtzacyjne w itosyi sowieckiej.

Niemcy pomagają  s e r e t o m .
Warszawa (Tel. M.) Radio moskiewskie donosi, 

Żo przybył lam Krosin z Anglii i Kopp z Berlina, 
ltopp na pelncm posiedzeniu komisarzy ludowych 
Zdawał sprawę za swojej działalności w Berlinie, 
zaś Krasin w Anglii. Z oświadczenia Koppa zasłu­
guje na uwagę, że Bosy a może liczyć na współdzia­
łania Niamlec w podniosłam u ekcnomlcznem kraju. 
Niemcy bed»t sic mogli przyczynić w znacznem 
stopniu do podniebienia eksportu rosyjskiego. upo­
rządkowania stosunków transportowych oraz pod­
niesienia produkcyi wewnętrznej kruj.i i  wyzyska­
nia naturalnych bogactw Rosyi. Sowiety uzyskały 
od Niemiec obietnicę dostarczenia tysiąca parowo­
zów oraz odpowiedniej Uośel czyści zapasowych. 
Oprócz tego Niemcy będą zasilać Bosyg wykwalili- 
kcwanym pcrsonalem technicznym.

Premier Witos w  zachodniej Malopoisce.
W  Mielcu i w  Tarnobrzegu. —  Uroczystość uoaństvtocienia g i m n a z y u r n

w  B rze sk u .
O d  umyślnie wysłanej korespondentk i „G o ń ca  Krakowskiego".

Konferencya w  Rydze.
Warszawa. (Te l.  M .).  Z  R y g i  te le g ra fu ją  

tu ta j  pod datą  5 lu tego ;  W  c iągu  dnia p ią tko ­
w e g o  toczyła  się w  da lszym  c iągu  d y s k u s ja  w  
s p r a w ie  r c e w a k u a c y i  taboru  ko le jow ego .  Ze 
strony kom peten tne j  in fo rm u ją ,  że  ca ły  traktat 
p o k o jo w y  z a w a r ty  m a  być w  50 artyku łach , s 
k tórych  do tychczas  go tow e  są czteuy, a  m ian o ­
w ic ie  jed en  o a m n e s ly i  za p rzes tęps tw a  p o l i ­
tyczne, d ezcrcyę  z w o jska , itd. D ru g i  o w za jem - 
n em  n ie  w trącan iu  się w  sp raw y  w ew n ę trzn ego  
us tro ju  obu stron. T r z e c i :  o  p ra w a c h  m n ie js zo ­
śc i  n a ro d ow ych  na teryto-ryach obu państw . 
C zw a r ty :  O r e e w a k u a c y ł  m ie n ia  p ły w a ln e g o .

Warszawa. (Te l.  M.). Z  R y g i  te le g ra fu ją  
pod  datą  5 lu tego :  Do soboty Jo ffe  n ie  dał j e ­
szcze od pow ied z i  w  sp ra w ie  złota, czy też ew en ­
tu a ln ego  ek w iw a le n tu  i zda je  się zw lekać  z od­
p o w ied z ią  w  sp raw ie  rozrachunku  z tytu łu  u- 
dzJalu Roj s-ki w grom adzen iu  ro sy jsk ie go  z a p a ­
su złota. U tkn ę ły  rów n ie ż  ro k ow an ia  w  sp raw ie  
ods zk od ow a n ia  za. zn iszczony , albo w jw v iez iony  
tabor k o le jow y ,  za k tó ry  Po lska  m ia ła  o t r zy ­
m ać okom  30 m i l io n ó w  w  złocie. D a lszą  dysku- 
syę  w  spuawie ko le jow e j  przetrwano i na porzą­
dek dz ienny k om isy !  r ed ak cy jn e j  w p row ad zon o  
sp raw ę  zw ro tu  zaby tków .

W arszaw a . (T e l .  M.). N a  jed n em  z ostatn ich  
posiedzeń kom isy i  r ed a k cy jn e j  w  R ydze , g d y  o- 
n iaw iano  spraw ę m n ie jszośc i ,  sow ie ty  zgod z i ły  
Bię na r edakcyę  odnośnych  a r tyk u łów ,  z k tó ­
rych  w y n ik a ,  że R osya  nie będzćc się m ięsza ła  
do naszych  spraw, d o tyczą cych  c e rk w i p ra w o ­
s ławnych  w  Po lsce .

W  eshi bliższego poinformowania naszych 
czytelników o podróży premiera Witosa po 
zarh Małopoisce. wysłaliśmy umyślnie nasza 
Współpracownico do do miejscowości, w któ­
rych zatrzymywał sie kodeino premier i za­
mieszczałby pomżii ciekawe szczegóły, jakich 
nam udzieliła z tej podróży:

VW i w . e . C d  i w  ł a r n o b r z e g u .

W  podróży urzędowej. laka dla zwiedzenia części 
kraiu i przypatrzenia sie z bliska panuineyrrt tam 
stosunkom przedsięwziął osiatn.o premier Witos,  
udał s;ę on ni. in. w  sobotę ii b. m rano do Mielca 
(w  towarzystwie sen. delegata Gałeckiego), pocze.n 
przebył kilka godzin popołudniowy cli w Tarnobrze­
gu W obu Uch miejscowościach na powitanie pre­
miera pospieszyły kilkotvs.ec7.no Uutuv; p rzvb 'l i  łu 
tlzie z odległości czterech mil w okręgu, zjawiły sie 
delegacie gmin. miast, przedstawiciele wszystkich 
wuryiw społecznych bez rózn cy wyznania Na tie 
szarego tłumu barwnie odcinała się wspaniała ban- 
derya włościańska.

J W Mielcu uroczystość powitalna odbvla sie w  hti- 
i dynku Sokola, w Tarnopolu w  gmachu szkoły real­

nej. Tu i tam przemawiali liczni uiowcy. wiuuac 
. premiera cntuzvasu cz.nie. dziekunic mu za dotych- 

czusuwa żmudna a bogata w  owoce prace dla dobra 
kraju i prosząc, by i nadal zechciał pozostać na 
lw em  tak lardzo odpowiedzialnym stanowisku Lto 

t zebranej tłumnie ludności w obu miejscowościach 
[ przemawiał premier Witos, w krótkich a silnych 

Mowuch odzwierciedlając, obecna svtuacve polity­
czna i społeczna, tudzież połączone z nia obowiązki 
p ra w  obywateli państwa

Jak wielkieru zaufaniem ludności cieszy sie pre­
mier. świadczyło n ieti lko  gorące orzyjpeie go przez 
wszystkich mieszkańców Mielca i Tarnobrzegu, lecz 

£ i niezliczona ilość rozmaitych próśb i podań pisr- 
T innych, iakio tu i tam wręczono mu z cola vviara że 
| zechce i Potraf i  zaspokoić miejscowe niedole i tro- 
| ski. wyslucliac biadań i żalów, zanoszonych przez I 
jf maluczkich do ..głównego oftarza“ . W  Mielcu bral 

premier udział w zebraniu wszystkich wójtów oko­
licznych. które odbyło s*o w starostwie.

Mazura, red. Owiński —  kobiety polskiej w  ręce 
pani domu. wreszcie niżei podpisana wniosła trady- 
Ł j jny  toast: ..Kocliainiy sie“ !

P R Z E M Ó W IE N IE  PREMIERA WITOSA.
Z kolei przemówił crez. Witos, a że każde tego

słowo nacechowane test gteboka troska o dotirc 
państwa. zarazem doniosłym wskaźnik etn dla pracy 
oby wateiskiei na nrz\ szlośo. Dostarrni sto nodać 
cłtoci v  tylko w krótkim zarysie treść tego przemó- 
w lenia:

Najgorsza rzeczą —  mówił premier —  byyya roz­
czarowanie d a tvcii. co budnia częstokroć zamki na 
lodzie, tworzą sobje złudne obrazy szczęścia. yv isto­
cie nieziszczaInego. a w każ lvm  razie niezmiernie 
trudnego do osiągnięcia Podobne rozczarowanie wy­
czuwam niestety yv obienei chwili u wielu ludzi w 
Polsce. Wielu obywateli naszej Rzcznltei. miłują­
cych państwo egoisty czute, .ha osobistych korzyści, 
jakie zen można wyiaenać. wielu wyobraźnio sobie 
PolsKc \y skrzoszona do nowego życia iako zagojenie 
wszelakich ran społecznych. zaspokounie wszyst­
kich pragnień, niejednokrotnie bardzo wygórowa­
nych. jako worek złota, mogący napełnić y\szvstkie 
kuszenie, niewyczerpane źródło dostatkóyy i dobro- 
Lytu. jako b.ldoiaJo wreszcie. yv któreni sie mało 
robi. a dużo uzv.vu 

Gdyby z niemiłego ..rozczarowania" tych ludzi, ich 
krótkowzroczności i negat.yzmu chciało sie w vcią- 
gnue zasadniczo wnioski, musiałoby sio poyiedzieć, 
że jesteśmy słabi, ze nie mamy dość siiv. bv podołać 
ciftżitcytń na tias obowiązkach. Przyjaciół nie maniV 
dziś yy hu,rupio nni yy świecie. obojętnych na nasae 
losv jest wiele, wrogów najyyiecei Przyjaciół mena 
sobie pozyskać tylko narody prawdziwie lenia i silne, 

Prowadzenia w  cbacnai doba  nawy paastwoweł 
iest niezmiernie trudne ł wbrew ncłeciom ładzi, 
nieświadomych Stanu rzeczy, wcale nie isst gudne 
zazdrości. Na każdym kroku trzeba sie potykać 0 
rozmaite trudności i przeszkody, budzące obawę 
niety Iko o da.sza przyszłość, lecz nawet o najbliższe 
jutro. Musiałoby sie usunąć od tej pracy, nelnei ol­
brzymich odpowiedzialności edvbv sie miino

Im tJ  W itt  p i s M E i  KB3!itvL
Warszawa (tel. M.). Relacyc otrzymane t” ‘aj

z o s ta tn iego  pos iedzen ia  par lam en tu  Rzeszy  
n iem ieck ie j ,  poda ją , że partye  rządow e  odczy­
ta ły  dek laracyę ,  w  k tóre j zap ro te s tow a ły  uro­
czyśc ie  p rzec iw ka  u życ iu  p rzem ocy  ze s k o n y  
sp rzym ierzon ych . W  sp raw ie  ro zb ro jen ia  i od- 
sz.kodowa.nita p rzed s taw ic ie l  socya ł is tów  więk­
szości s tw ierdz ił ,  że węd niemiecki nic uznaje 
tych postanowień za możliwe do pizyjęcia. Le- 
debour w  iindeniu socya ł is tów  m nie jszośc i o- 
św iadczy l ,  że p a r iya  jego  n ie  m oże p iz y ją ć  pro­
gram u dra  S im on sa  i czy n i zastrzeżen ia  co do 
ds lszych  rok o w nń  w  sp ra w ie  odszkodow ań  i  
rozbro jen ia .  Pose ł  k om un is tyczn y  dr. L o ew y  a,i a 
mógtl w yg ło s ić  d ck la racy i  swej p a i ty i ,  p on iew aż  
pos łow ie  n ie  dopuśc il i  go  do głosu.

Btimsiutye i i r n i t  m i n  t o W .
W a rs za w a .  (T e le f .  M.) W  M onach ium  te leg ra ­

fują, że odby ła  się tam  demons racya , w rog a  dla 
państw en tenty. M ięd zy  p rzeds taw ic ie lam i rzą » 
du b aw arsk iego  i  rządu  prusk iego  odby ła  się na­
rada, celem  u tw orzen ia  w spó lnego  fron tu  p rze ­
c iw  entencio.

jest zdemora l i zowana  krecia robota i atróacęa ro- i 
: słów l>a ba la i ks. Okonia. przviecia Dretniera nie za- ł 
i mącił żaddi najdrobniejszy cłioćbv protest za siro- 
l uy spaczonych, wywrotowych elementów, 
i Uroczystość w brzesKJ.
| W  dn‘ u wczorajszym uda! się nrermer Witos <!o 
j Brzeska na uroczystość upaństwowienia taintejsze- 
! ko giinna/yum. a prz\oveie ieao wespół z tak upia- 
I gniouem dla tamtejszej uczacei sie młodzieży fak- 
| teru przerwało na chwile szara monotonio cichego 
i zazwyczaj miasteczka i siato sie zdarzeniem. jakich 
| niewiele przeżywa w dość ciasnych ramach żyiaca 
; ludność nrow.ncyi. faktom, który niezatarte zosta- 
! wił wspomnietiie mieszkańcom Brzeska.
{ Powitany cntuzvastvcznie o godz 9 rano na ata- 
[ cvi w iilo:winię pojechał premier do Brzeska: na ;
ś gościńcu ustawiono bramę z choinek z napisem, i 
j „W ita j Prez\dęuciu‘ ! l ‘rzod Starostweni brzeskieni 
i powitał czcigodnego gościa star d. Snis. puczem u- 

dauo sie na msze św do parafialnego kościoła, 
stamłgd do magistratu, gdzie p m ia l  Dretniera kom. 
urzędowy dr Brzeski, członkowie radv gminnei. re- 
prozentanci żydowskiej gminy wyznaniowej i in. —  
Następnie w zbitym orszaku ludności niieiscowei. 
której dziarsko przodowała chwacka banderia Kra­
kusów- Doprzez udekorowane dywanami i emble- 
matuini narodowymi ulice, udał sie premier do gi- 
nuiiizyum. przed którern przemówił marszałek po­
w iatowy p. tśtec i imieniem l!adv szk. krai. insp. 
Leonard: obai mówcy nodnosdi wielka zasługo i 
wpływy premiera Witosa i posła Bryla dla upań­
stwowienia gimnazyum

po zwiedzeniu szkolnego muzeum wolennego u- 
danc się do bokoła: tu u weiścia do gmachu prze­
mówił do witającego go okrzykami tłumu pretn er 
WBos: Podkreśliwszy, iż łndz.UŁy sie ludzie * warstw 
włościańskich, sadzać, że obsypie ich specyalnymi

itirzywhoiami, tak iak w  biedzie byliby ladzie z 
warstw muycli, mn.einatąc, ze beda prześladowani 
i pokrzywdzeni, zaznaczył premier debitnie iż celem 
i lego jest załatwienia sprawy naiważnła.szei dziś riia 
państwa 1 dla kazdsgo obywatela: uiałw-enic mo.
znot,ci spjkcinej pracy. Premier n:a nadzieję, ze 
w lytn miesiącu ieszcze lub w marcu bodzie zawar­
ty definitywny pokoi, podkreśla lodnak. że trwa. 
laść tego pekojp może zahaz,:i3:zyć tylko siła naio- 
du I soinsze x naiistwami zagran crnemi dla któ­
rych tak dncydujacytn jest cUccny t.oLyi Naczelnika 
Państwa w  Paryżu. Stwierdziwszy konieczność na-

doczekamy sia szczęścia bez pracy 1 to bardzo wy- 
łeżenei. Lu iz ie  niałeuo serca, narodowo n-.cu w*a> 
domicni z lckkoaiyśiności. w  chwili odrodzenia siv 
Gicryzny n iw  edzioli sabio. test P c l ;k a  — n’ e trze­
ba pracy, łest Polska —  nalaży używać zsm ast po­
wiedzieć sob e: iest Polska —  trzeba wzmćdz pracć 
dziesięciokrotnie, ca sił starczył

Minio to jednak że bvIi i sa tacy. którzy nie zaaia 
sobie sprawy z doniosłości dzieiowei chwili z wa­
żności i powagi obowiązki v. iakie chwila ia na 
wszystkich nas wkłada, ogół zrozunral swe zada­
nie. patzzsc dz:ś wste:z na dwa nbłaałe lata widz' 
my. że poslap-iiśmy daleko nanrzód. że mamy zs 

• i o - • , r ~ " r, b--a!e< — owno-j Lecz to nie do.
syć i nłe wszystko- Czeka nas nadal żmudna lecz 
szczytna droga wytsżonet nrącv pańsłwowotwórczeft 
rozuTineao oszczędzania pienirdzy. a wykorzystywa­
nia czasu. Idąc ta drona możemy snrkolnie patrzeć 
w  przyszłość 1 wierzyć niezłemnfe. ie  wtasna praca 
i wytrwałością do celu i staniemy godnie w wielkiei 
rcdrinle narodów świata 

Przemówienie swe zakońc:yt premier okrzykiem1 
Niech ż\ i° Rolska!

Ro skończonym ob'ed/le udzielał ?>rez W itos po- 
shirlinnla licznei młeiscowei ludności, poczerń o %• 
C \wiechał do Krakowa, stad zaś w nocy powrócił 
do Warszawy znie volonvna vatem pracy, spotęgo­
wanym nieobecnością marsz. Piłsudskiego ł min- 
Sa pieli v. Zolla Lewakowska.

—  0 ( )0  —

Z  N IE B  Z IE L I .  W c z o ra js z a  n ied z ie la  v p l y n ę ' »
pod znnlticm szału ka rnaw a iow  ego. W szak  to o- 
3tatn.ia n iedzie la . T o  eż  zabaw publicznych  i pry 
w a tnych  kos tyu m ow ych ,  m askow ych  i n iem a ' 
akow ych  było bez liku. W s zy s tk ie  modli'we 10' 
ka le  do zabaw  zos la iy  za ję tep r  zez t łu m y rozba ' 
w ionych  karna,wałowców . W ś r ó d  dej powodz } 
zabaw na p ie rw sze  m ie jsco  w yb iły  sie „D ożynk i 
u rządzone staran iem  T. S. L. w sali kasyna wol» 
skowcRo. gdz ie  zebrano pokaźną sumę na  cej® 
p leb iscytowe. Z  nastan iem  zm roku  za ro i ły  siS 
u lice od pań w  jasnycn  sukniach  i po ysku t? ' 
cych z pod p łaszczyka pan o fe ik a ch  balówycb> 
które s tara ły  się w sze lk im i ś rodkam i '.okomocyń 
a w iec  t ram w a jem , dorożką, au tom ob ilem  (a e“ 
rop lan  był w yk lu c zon y )  dostać na m ie jsce  zaba­
w y .  P rzech odząc  nocą u l icam i „c ich ego *  K rakd '

J __ ______I lUu.JM,:szei wyprane! na (Jćrayai sląskn. oświad izywszy, że * w a  s łyszało się zew sząd  d ź w ię k i  w a lc a  — f ° x> 
w  Polsce u lutu a dziś paityi. lscz są tylko Pelacy. tro l la , two-stepa.
Skonsclidawani dla zieincczanei pracy, zaznaczy! 
premier, że lateli pobvt marsz. Pilsuilskiono w P a ­
ryżu przyniesie pożądano uocarcis zagranicy, na- 
stena w  kraju warankj normalnej, spokcłnai pracy, 
a z nia dobrobyt i szcz?sct-a Ltikonszenie jednak 
dzieła wyuiaga ofiarności cateas nareda tuiz.eź 
wytrwałości w rohocio wszyslkich jeno warstw.

Ro uroczystości w Sokom, na która złożyły się 
przemówienia dvr. tram. p. Missony i dr Lygi. gra 
orkiestry gimn.. krakowskie wesele i tance sześciu 
uroczych par Krakusów i t. d,. aospieszeno na obiad, 
którym ze staropolska gościnnością podejmowali 
siarost. pp Sp sowie. Wzięli w nim prócz premiera 
udział posłowie Brvl i Kiernik. del Gałecki, szef 
sekcyi ,dr Studziński, red. ..ł iańa “ Owiński. ’ dyr. 
W itek. insp. Leonard, dr Brzeski, r. Kunce. r. 
Skwinóg, wszyscy wójtowie powiptowi z marsz. Ste­
com i w. In. W  czasie uczty p Budzyń t r. Kunce 
wnieśli toast na cześć premiera, o Stec na cześć po­
sła Bryla star. Spis zdrowi* del Gałeckiego, dvr. 
Ktodnicki drą Studzim-kicgn p. Jordan ks. proó.

W f Ś T R P Y  BAZ. KAMINSKIEGO W  BAt»^‘ 
T E L I .  Dzćś "i go  ze w zg lędu  na l iczne zgioszerdj* 
m ie jscow e  i ź  p r o w in c j i  jeszcze raz  w róc i  n® 
a f is z  „M a n d a ry n  VVu“  z gośc innym  w y s t ę p y  
Kaz .  K am iń sk ieg o  w  m istrzo-Askiej roli mandąj 
ryna . —  Zw raca  się u w agę  p yM ic zn o ic i ,  że 
ze w zg lędu  na raut p rzeds taw ien ie  „Man-dart^ 
na“  rozpoczn ie  sie w y ją tk o w o  o 7-ei godz. Od iu'  
tra w da lszym  c iągu  ..Bogaty  wu jaszek * .

(T )  P E C H  S P E L Y T O B A  A R A K O V v S i t IE G 0 -^  
Na tut. dw orcu  kol. p rze t r zym an o  spędy.ora O 
w  i da Urbacha, k tóry  chcąc p rzysp ieszyć  za ad° 
w an ie  wozu us im w ał przekup ić  sum ą 10 tys. “ j 
rzędn iką . co już zresztą  praktt  k ow a l  na ho* 
od d.uźazego czasu. A l iś c i  pech tym  raZlt.g- 
chciat. żt L rb a ch  tra f i ł  na cz łonka lo tnej k®1 g 
jo w c i  kom isy i  kon ro ln e i .  k tó ry  za usito,wńJ1 
przekupstwo  kaztal spedy tora  aresztować.
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!
(1.) ZA P O M N IA N A  C EsAFZO W A. Wspomnienie 

(Uwitej historycznej tnigedyl o ż iw a  pml wpływem 
wiadomości, iż w śmiertelnej agonii znajduje się 
ekscesurznwa Karolina Meksykańska, licząca lat 80. 
Ji*ct to wdowa po młodszym bracie b. cesarza au- 
stryackiego Franciszka Józefa, Maksymilianie, któ­
ry przed 54 łaty został zamordowany w czasie re- 
wołncyi w Meksyku Żona jego. wówczas 27-letnia 
tak przejęła sie tragicznym losem męża, iż popadła 
\v obłęd i w stanie tym przeżvia z górę. pól wieku.

(m-m) SLUB Ż YD Ó W K I W  K ATO LIC K IM  KO­
ŚCIELE. Vt Budapeszcie został zawarty jedyny w  
Swoim rodzaju śiub: panna Klara Kramer, córka 
dyrektora tabryki, wyznania inojżeszowego. została 
poślubiona w "katolickim kośeieie pewnemu archi, 
tektowi. Byl to pierwszy wypadeM aby żydówka 
nie zmiemajiic roligii brała ślub w  katolickiej 
świąt v ni.

(I.) SPRZEDAŻ GRONOSTAJOWEGO PŁASZCZA 
CAROWEJ. Dzienniki hamburskie donoszą: Pewien 
kupiec z Hamburga, który w chwili wybuchu woj­
ny znajdował sie w Bósyi i dopiero przed nieda- 
\vu_m powrócił do Niemiec, usiłował sprzedać tu 
płaszcz swej żony. Odziedziczyła go ona po pewnej 
rosyjskiej hrabinie, ta zaś. o czem szczęśliwa sukce- 
Borka nie wiedziała, otrzymała go ongiś w  podarun­
ku od carowej rosyjskiej. Ponieważ kupiec ów nie 
mógł otrzymać w Berlinie ceny 15.000 marek, spró­
bował więc szczęścia w Hamburgu, gdzie oceniono 
płaszcz co najmniej na pól miliona marek. Szczę­
śliwy właściciel carskiego spadku powrócił obecnie ; 
do Iterlmu. gdzie wobec trzydziestokrotnego pójścia , 
w górę futer, znajdzie bez wątpienia na swój skarb 
Łabywcę. <

(m m) STRAJK D Z IE N N IK A R ZY  W  LONDYNIE. '■ 
Londyńscy dziennikarze postanowił) rozpocząć strajk > 
o ile właściciele dzienników nie spełnia ich postu­
latów'. Lord Northeiiffe oświadczył, że zdecyduje 
się raczej na zawieszenie swych dzienników.

tl.) „K A D R Y L  AL IA  NTÓW “ Przed kilkoma dnia­
mi odbyt się po raz pierwszy od wybuchu wojny 
dworski bal w królewskim pałacu w Brukseli. Mi­
nistrowie i ich żony, ciało dyplomatyczne i oficer­
skie ludzie/, cale ..hoffaahis" towarzystwo żosz1- 
czone było juzcz króia Alberta i królowa Klżbictę. 
Jak donoszą) pismu belgijskie bogactwo i wspania­
łość toalet były wprost olśniewające. Bal otworzy) 
„kadryl aliantów'1 (nazwany lak ofieyalnie) odtań­
czony przez umbasadora francuskiego de Margerie, 
amerykańskiego nir. Whitlock, włoskiego kś. Rus- 
poii, polskiego lir. Sobańskiego, posła rumuńskiego 
Co targi, ambasadora angi osk iego  1 ich żony

(1.) C S C E L I W A  N A M I A Ś T K A  G B a Ą C Z K I .  
P e w n a  dan ia  a m eryk ań sk a  z San Francisco, w y ­
chodząc z za łożen ia , że obrączka  ś lubna prze­
s ta ła  być ntodnfj, w ym y ś l i ła  na je j  m ie jsce  coś 
now ego ,  co. ch w a ła  Btteu, n ie  jest  dostepnerh 
d la  w szystk ich  k ieszeń, co zresztą  ze w zg lędu  • 
ha  sw ę  eksccnliyc/.ność nie zyska łoby  o f icya l-  ] 
nogo k redy tu  w  Europie . K i e l y  u m a i ł  je j  p ie rw -  j 
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P z i i  i
Dziejowy dramat rewolucyjny w 7 częściach. 

W  ro li ty tu łowej s iyuua artystka n ie­
pospolitej urouy

M  SO ftJJI.

szy  mąż, pani ta d la  u pam ię tn ien ia  je g o  pa ­
m ię c i  ka za ła  sobie w ło żyć  w  ząb  bry lant, po­
czerń... d rug i  raz stanęła  na  kob ietcu  ś lubnym. 
K ied y  o w d ow ia ła  po raz drug i,  w  ustach je j  za ­
b łysnął d ru g i  ząb b ry lan tow y ,  obok p ie rw sze ­
go, pośw ięconego  p ie rw szem u  m a łżon kow i.  U- 
b ry la n tow a n e  w  ten sposób usta  o ry g in a ln e j  
A m e r y k a n k i  st£.mą się b e zw ą tp ien ia  w a b ik iem  
d la  da lszych  p re tendentów  do j e j  ręki.

(I.) K R Ó L E S T W O  Ś Z A L E N  UÓ W .  C zy ta jąc  
straszne opisy, nadchodzące z ł losy i.  p r z y p o m i­
n a  sobie cz łow iek  m im o  woli ponury dram at, 
w y s ta w ia n y  w  pa rysk im  tea trze  sensaey i Grand- 
Guignol.  w  k tó rym  na jn iebezp ieczn ie js i  sza leń ­
cy ob ję l i  d y r e k c ję  d om u  w arya tów .  M im o  cen­
zu ry  surowsze j jeszcze niż za  czasów  carskich, 
•wiemy że Let i in  do tkn ię ty  jest s i ln em i zaburzę* 
m a m i  nerwów emi. O f ic ya ln y  rap or t  w y s ia n y  
przez pro fesora F i l ip o w a  do sow ieck iego  kom i­
su* yu i u zd row ia  pub licznego  w ykazu je ,  ze l iczba 
w a ry a tó w  s zu ow ych ,  leczonych  w  ro zm a k v ch  
sanatoryach  pod w od a  się w  Kosy i od roku 191$. 
L ic zb a  sz&ieństw o łagodne j fo rm ie  po tra ja  się 
coroczn ie. Co p ią ty  cz łow iek  z ludności r o s y j­
sk ie j  c ie rp i na n iebezp ieczną  neurasten ię; tak  
s tw ie rd za  p ro fesor  F i l ip o w .

(i , m i l i o n  d o l a r ó w  s z k o d y  p r z y n i ó s ł
„SUCHY ROK“ . Urząd szacunkowy Stanów Zjedno­
czonych ogłosił obecnie ciekawą statystykę, z któ­
re) wynika, że przeprowadzenie zakazu handlu al­
koholem przyniosło skarbowi szkodę miliona dola­
rów w roku jifcO. Szkoda pochodzi głównie z odpa­
dnięcia dochodów z koncesyj szynkowych i z ko­
sztów. jakie pociąga za sobą baczny nadzór nad lo­
katami szynkowymi. Pokazuje się zatem, że ustawa 
antialkoliolowa nie przedstawia dla Ameryka tak 
świetnego interesu.

(1.) W I L S O N  C H C E  R E Z Y D O W A Ć  N A  WY* 
S P IE  M O N T E -C R IS T O .  P re zy d en t  W i lson  za ­
proponow a ł podobno k ró lo w i  w łosk iem u, iż  od ­
kupi odeń  w yspę  Mon e O ra ło .  W y s e p k a  ta, 
w s ław iona  przez rom ans  A lek san d ra  Dutnn-a, 
jest sk ładow ą  częśc ią  posiadłości dom u Sa­
baudzk iego. W ik t o r  Em anuel posiada tam  na* 
w e t  sw o ją  w il lę ,  je d yn y  d cm , jak i  is tn ie je  na 
przestrzen i czterech k i lo m e t ró w  kw ad ra tow ych ,  
bardzo n icu rodza inych  i  pustych, na k tó rych  
sław n y  Pan i es poszuk iw a ł skarbów  zakonn ika  
Far ia .  N iew ia d o m o  czy  pod w p ły w em  tego ro ­

mansu. lecz tw ó rca  14 pa rag ra fów  poko jow ych  
fa p ia g n ą ł  usunąć się w' to fantastyczne zacisze, 
z c h w i lą  gdy^ w yco fa  się z po l i tycznego  życia. 
N ie  bez w ą tp ien ia  nie zam ąc i  taan jeuo sam ot­
nych  m e lan ch o l i jn ych  ditmań. będzie  m óg ł  w  
sam otności p odz iw iać  sw e dzieło, tak  bardzo  
dz iś  w  św irc ic  kw estvonow ane.

(1.) S T A T Y S T Y K A  AM ERYKAŃSKICH P R E Z Y rE N  
TÓW. Pistna amerykańskie ogłaszają krótki prze­
gląd histnryi prezydentów Sianów Zjednoczonych. 
Z 27 dotychczasowych władców Ameryki 15 było"an­
gielskiego pochodzenia, 6 na wpół szkockiego 3 czy­
sto szkockiego 2 holenderskiego a jeden flamandz­
kiego. Pód względom zawodu 14 było prawników, 
5 poświęcało się poprzednio knryerze nauczycielskiej 
a trzei byli z zawodu żolalerzsmti Kilntore i J. hn- 
Eohn byli poprzednio krawcami, Rooscvelt był u- 
rzęrlnikiem. a Abraham Lincoln wiejskim wyrobni­
kiem. Większość prezydentów przepędziła dzieciń­
stwo na fermach bądź w plnntacfajb. James Bu­
chanan byl jedyny kawalerem wśród wszystkich 
prezyden!ów. a Wilson jeden byl dwa razy żonaty. 
W ill iam  Hnrrison mini najhcznojszą rodzinę, a mia- 
nowirie sześciu synów ; cztery córki. Wszvscv ra­
zom 27 prezydenci mieli sześćdziesięciu synów i 
czterdzieści pięć córek. Sześciu było bezdzietnych 

tU  N IE K O R Z Y S T N E  W Y N I K I  W P R O W A ­
D Z E N I A  „ L E T N I i  GO C Z A F U ;‘ W  S T A N A C H  
Z J E D N O C Z O N Y C H . A m eryk a ń s k i  in żyn ie r  pan 
M i l l e r  zbadał c iek aw e  rezul aty. jak ie  p rzyn io ­
sło w  Stanach Z jednoczonych  p rzy jęc ie  „ le tn ie ­
go czasu " w  la lach  1918 i 1919. w  k tó rych  prze* 
sunięto czas o godz inę  vy okres ie  od 1 k w ie tn ia  
do 31 paźdz iern ika .  S ta tys tyk i  tow a rzys tw  roz­
dział u >razu lub e lek trycznośc i w ykazu ją ,  że po­
sunięcie  zega ra  naprzód  o godz in ę  n ie p rzyn io ­
sło. ia,k się należało  tego spodziewać, żadnej o- 
szczędności s iły  popędow e j,  na tom iast o szczęd ­
ność o św ie t leń .a  w ynos i  3 proc., co p rzeds taw ia  
oszczędność 440.000 ton węgla , to znaczy  roczna 
zaoszczędzen ie  oko io  20 m i l io n ó w  do larów . P  
M il le r  w y ra ż a  opinię , że skąd inąd  czas le l it i  
spow odow a ł pewne stra ty  dła ro ln ictwa. T ru d n y  
iest rzeczą  w y ra z ić  c y f r o w o  ow e  s :ra ;y ,  naogó ł 
iednak  zdan iem  p. M i l le ra  w y n ik iem  le tn iego  
czasu będzie raczej de f.cyt, n iż  oszczędność. W i*  
dać z tego. że s ta tys tyka  iest nożem  obosiecz­
nym. m oże  s łużyć bądź do poparc ia  bądź do 
zw a lczen ia  jedn e j  i tej sam ej tezy.

— o o o —

A L E K S .  J O R P A E N S .

L U N A T Y C Z K A .
(Ciąg dalszy).

Była tak cudownie, nieziemsko piękna, ie  
Henryk, patrzy: na nią, r  .e w iodzkl, c/. * śnij 
czy no: zy. Wyrazy jakieś cisnęły się mu na 
hsta. lecz nie był w stanie ich wypowiedzieć, 
widział tylko juk prześliczne oczy powoli otwjo 
rają się i zawisają na nitn z wyrazem niepo­
miernego zdziwienia. Usta jej zadrgały i wydały 
Jakiś cicjiy szept. Trzymany w ręce biały kwiat 
bpadł na okno.

Po chwili odwróciła się i  powoli poczęta iść 
* Pow rotem.

Henryk, jak osłupiały, siedział w fotelu, nie 
hegąc ochłonąć z nlelwykl-ygo wrażenia.
. ~~ Chyba śniłem —  mówit do siebie — bo

'Va jest przec ież  n iem oż l iw a .
Lecz pozostawiony kwia.t świadczył wyraźnie, 

f?  to niekłamana rzeczywistość i  nie d jąca 
zaprzeczyć prawda.

, Pozostał tak do świtu, myśląc o nieznajomej, 
frl°ra w tak tajemniczy s>posób wtargnęła do je- 

samotni, wstrząsając do głębi nerwami i bu- 
dotychczasowy spokój.

.Następny dzień przebył jak w  półśnie, myśli 
'^h&zone zja' ienlem się nieznanej, nie były 
Ufanie o nic jnnego się zaczepić.

^  od wjcczór uczuł się niesłychanie zdener- 
ja, VVan.v i niespokojny, myśląc o tej. która nie- 
"a t  brzemocą w dacia się w jogo duszę i pory- 
j e, a . ku sobie, jak ku nieznanym głębinom ta- 

trticzych przeczuć.
eia;Zf,ltał ł Pra=n^ł "  szystką sjlą woli. aby { dzi- 
PójJ Iriu s‘ ę objawiła, a gdy zaczęła zbliżać się 
ą n° c- czuł, że omdlewa ze straszliwego, przej- 

^tącego g0 nawskróś wzruszenia.
JeHj ycbylał się przez okno i widział, pdobnie, 

wczoraj puste ulice, zatopione w njebie-®^iei u raJ Pust 
L  Ks iężycowe j poświacie.

Z e g a ry  na w ie ża ch  kośc ie ln ych  w y d zw o n i ły  
dw unastą ,  a  on s iedząc w  fotelu, p og rą ży ł  s ię i  
o n ie m ia ł  w  oczek iw an iu .

T rw a ło  to n ied ługo .  Da ł s ię  słyszeć c ichy  sze­
lest i  n ie zn a jom a  stanęła zn ów  w  o tw a r łem  o- 
kn ie . .

H en ry k o w i  serce zam ar ło  w  p iers i. P a t r z y ł  
i pa trzy ł ,  n ie m ogąc  oderw ać  sp ragn ion ych  je j  
w id ok u  oczu.

W res zc ie  po ch w i l i  c ichym  g łosem  w y szep ta ł :
—  Cudna, cudna m oja , wyśniona...
—  Skądże przychodz isz  znana  m i  i u p ragn io ­

na od daw na , wyśp-ewrana w  m ych  p ieśn iach  
z rw ącem  się ku tob ie  szs lonem  upragn ien iem .

—  Prz.ysz aś ku mnie, k w ie c ie  ta jem n iczy .  
O czek iw a łem  cię i p rzy zyw a łem  głosem  tęskno­
ty, k tó raby  m o g ła  n iebo i  p iek ło  poiruszyć.

—  D y lem  sam otny  —  ty wesz łaś  w  tę pustkę, 
aby ją sobą zape łn ić  i  za ludn ić  ca łkow ic ie .  W  
tobie u rze c zyw is tn i ły  się w szys tk ie  m o je  pta- 
gn ien ia  i ta jem ne  przeczucia .

—  Jesteś ja k  te," cudow ny , b ia ły  k w ia t ,  pozo­
s taw ion y  m i.  je k o  w id o m y  znak laski Boga.

O ddycha ł c iężko, w y d o b y w a ją c  z s ieb ie  s łow a 
pełne zachwytu , aż  w  końcu glos mu się za ła ­
mał i upad ł śm ierte ln ie  znużony i  w ycze rpan y  
na krzesło.

O n a  m ilcza ła . Uśmiechnęła, s ię ty lko  t a je m ­
n ic zym  uśm iechem  i  znów  w o ln o  obróc iw szy  
się, odeszła, ja k b y  m arzen ie , n ie  w iedzące  wxa- 
le n sw ym  bycie.

H e n ry k a  ogarnę ło  w pros t  sza leństwo. Z ro ­
d z i ło  s,ię w  n im  uczucie  bez miary', tam y  i  g ra ­
n icy .

C a le  dn ie  n ie  ruszał się n iem s l  z d "m u .  o- 
czeku ląc  na znane m u  lek k ie  k rok i  —  szczę­
ścia. Z m ien i ł  w ę  cały w  ślepe i g łuche  na w szy ­
stko oczek iw an ie .  Czasem p o ryw a ł  za p ióro  i  
pisał. pi.s:ł bez ładn ie  zw ierzetv ‘ a  sw e j  duszy.

—  O cudowne, k s iężycow e  noce noce cichego 
szczęścia, n iosące ukole-ue dla m ego n iespokoj- 
neeo życ ia , w y  n ada jec ie  cenę je g o  b ezw ar lo -  
ściowości.

—  O m o ja  ukocnana, za  n ic  m i  w szys tk ie  cu­
d a  św iata , w szys tk ie  rozkosze i powaby życia .

—  T y ś  je d n a  szczęściem  njew yslowioińem, 
p r a w d z iw e m  i  w ieczrttm . Zawsze , zaw sze  bę ­
dziesz m o ją  n jeu ko joną  tęsknotą.

—  Jesteś m i n ieznaną , a przecież ca łk ow ic ie  
do m n ie  na leżąca  i ty lko  do m nie. N ik t  na tym, 
an i tam tym  św iec ie  n ie  m a  p a w a  do  siebie, 
t y lk o  ja. ja...

D usza  poety  ta ja ła  w  z a ch w y c ie  n a d  ta jem ni-  
czem  ob jaw ien iem .

I  tak w  każdą  noc k s ię życow ą  p rze żyw a ł  ton 
sam  cud.

P rzy ch od z i ła  /a k a żd ym  ra zem  ta sama., a  
p rzec ież  w ydaw a ła  się coraz  p iękn io jsea . P r z y ­
chodz i ła  cicha i  za ch w yca jąca  n iez iem sko, o cu- 
T ow n j m ow alu tw arzy , z łotych  w lasach  i  p rze ­
ś l iczn ie  w yk ro jon ych ,  czerw onych  ustach. Sp ły ­
w a ła  na srebrnym  p rom ie  .iu księżyca, nh sąc 
przedsm ak ta jem n iczy ,  za św ia to w e j  rozkoszy.

r& w n ego  d n ia  n iespoko jn ym , r w ą c y m  się od 
wiziiuszęnja g łosem  zapyta ł :

—  K toś  ty,
U śm iech n ę ła  się do n iego  jed n y m  ze sw ych  

n a jc za row n ie js zych  uśm iechów , w  k tó rym  z,da- 
w r ł y  się być zam kn ię te  w szystk ie  p iękności n ie  
b ios. lecz n,a py tan ie  n-ip odpow iedz ia ła .  P o ru ­
szy ła  ty lk o  w argam i,  w y d a ją c  c ich y  szept:

—  Niech zostanie tak, jak  jesL
A  późn ie j  doda ła :
—  W szęd z ie  ty le  k w ia tó w ,  k tóre  pachną ta k  

mocno. A  s łowa tw o je  są p iękne. D źw ięczą  m i 
oue w e  śnie, gd yby  d z iw n a  m uzyka.

—  Jestem poetą.
—  P oe tą ?  N ig d y  n ie  znałam  poety, d op ie ro  

c ieb ie  p ie rw szego .  Czy  wszyscy poeci tak  p ię ­
kn ie  m ów ią?

—  N ie  w iem . Co do m n je ,  zasypa łbym  cię
na jeża  rów n ie js zym i d źw ięk a m i i w y ra za m i ,  n,i- 
czem  tony lrarf i  lu tn i i niczern s łowa w szys t­
k ich poetów  świata. Bo ja m ów ię  do cię w y ra ­
zam i w y d a r ty m i  i  g łęb i m e j  duszy i k rw ią  m e ­
go  serca„. (C ią g  da lszy  nast.)

1
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DWIE DOLE.
P r z e z  szare o lsra  b iu row #
K łąb  pada słońca p rom ien i,  —  
P rz e d  szarem  oknem  —  na  dwaraa 
S ta ry  się k a s z lom  zie ien i.

A  w  b iurze, ponad m a s z y n y  
I  a n ien k a  postać sw ą zg ina. 
M is te rn e  b iegną  paluszki.
Sm u tn ie  k lekoce  m aszyna.,.

H e j !  tam  za  oknem  m k n ie  ży c ie  
I  cudne s ionko się Ś m ie ja ,Ł" : '• ** 
U e j !  w iosna  idz.ie i  budz i 
Serce, i  n iec i  nadz ie je ,

A  w  b iu rze  c icbo  i  szaro...
Sm utn ie  m aszyna  klekoce..,
P r z y  ak iach  b ledną  oczęta.
Ot, ż y c ie  m arn e  — sieroce.

f i j y b y ż  la ł  dw ieśc ie  i  trochę  
T em u ,  —  na ś\yiat ten  patrzała. 
Jakżeby los je j  był in ny ,
Jak  in n y  w id o k  by  m ia ła :

Pazkj o ciętych alejach...
Patace , bale, reun iony , —
Ot, św ia t  prababki z portre łu  
S tro jn e j  w  w zo iz y s te  robrony.

R a z  n a  w s i  w b ia łe j  suk ience 
W  m odne  się b a w ią c  s ie lank i.
R a zem  z u k ła d n y m  pasterzem ,

S reorne  by  pasła... barank i.

L u b  w  m iesaie , u s to ln ikowej,
C o  w  sk rzyn iach  pełno m a  złota,

W  sa lonscn  dyskuu® b y  wiocua^ 
T a ń c z y ła  ś l iczn ie  gaw ota .

P ro ch  b y  zm ia ta ły  w-yloty,
Z  p rzed  d robnych  stóp w aszm ośc jank i,  
I  dw orsk ich  panów  eoupiry.
W p lo t ła b y  w  w spom n ień , rów n ian k i.

T a m  w o je w o d z ie  s ię  chm urzy  
W  p łom ien iach  zazdrości cały,
Tu. com te francu sk i w y w o d z i  
[e j ,  czułe sw e  m adryga ły .. .

K lek o ce  sen n ie  m aszyna  
I  n itka  m a rzeń  w n e t  pęka... ,
Oczęta p rzy  ak tach  bledną.
S m u tn ie je  w  b iurze  pan ienka .

Jest w  re fe ra c ie  o m y łk a  —
P a d ł  smutek n a  czoło b lade :
—  Ach , m oże  sze f się pogn iew a?
■—  Ach , m oże  stracę  posadę? .

B o że !  W s z a k  żyć  z  czegoś iraeba —  
T ro s k a  się, sm uci dz iewczyna.. .
Za oknem  słońce się śmieje,
W  biurze.., w c ią ż  s tuka  maszyna...

Danuta Bnr&dwna.
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częściach. " r o m a n s  f t n o c e ?  T u r c z y n k l*  Ponadto doskonała konnedya « tcsłra

Przemysł letniczy w Polsce 
pisieda pomyślne warunki rozwoju.

In ż y n ie r  Stec w y g ło s i ł  w  -warszawsk im  a e ro ­
k lu b ie  p re lek c ję ,  w  k t6 ie j  podn iós ł  pA lącą kwe- 
stkę uruchomieruta p rzem ys łu  lo tn iczego  i  w y -  
kazał,  że pos iad a m y  u nas w  Po lsce  o d p o w ie ­
d n ie  w a ru n k i  do w y ro b u  w ła sn ych  ae rop lan ów  
i  p rzy  od p ow ied n ie j  o rga n iza cy i  tego prremy- 
słu m ożem y  o w łasn ych  s iłach  s tw o rzyć  f lo tę  
pc  w ie trzną .

G łów ne  m a te rya ły .  n iezbędne  d o  b u d o w y  p ła ­
tów ca —  d rzew o  i  p łótno —  p o s ia d a m y  w  kia- 
ju . K i lk ak ro tn e  p róby  s tosow an ia  ich  do budo­
w y  p ła tów ców  w  w arsz ta tach  lw o w s k ich  i po- 
znońsk ich , d a ły  dobre w yn ik i .  P o zo s ta je  jeszcze 
ep ra w a  okuć, l in ek , śrubek i inn ych  drobnych  
części m e ta low ych ,  które je ś i i  n ie  są u nas w y ­
rab iane. to m ożna  je  z ła tw ośc ią  w y tw o rzy ć .

Co do tyczy  rzem ieś ln ików , to i  tu n ie  potrze  
bu jem y  się obaw iać  żadnych  Lu d n o śc i .  S to la ­
rze poiscy lepsi są od  za g ran ic zn ych ,  a  ślusa­
rzy  i m ech a n ik ów  rów n ież  zn a jd z iem y  w  k ra ju .  
M a js t rów  i w y żs zy  personal techn iczny  m a m y  
w  dostatecznej i lości, a w ię c  sp ra w y  personalne.

podobnie j a k  su row cow e  p rz ed s ta w ia ją  się po­
m yś ln ie .

W e d łu g  ob liczeń  p re legen ta , opartych  n a  sta­
ty s tykach  w o jsk o w y ch  w a rs z ta tó w  lo tn iczych , 
cena p ła tow ca  budów-s nago w  k ra ju  Dędzie zna­
czn ie  n iższa  od kosztów  apa ra tu  sprow adzone­
go. Z  d rug ie j  zaś strony zm n ie jszen ie  im portu  
wskazane  jest ze w zg lę d ó w  gospodarczych .

S i ln ik ,  s tan ow iący  duszę p ła tow ca , będziemy 
mctgli budow ać  n a jw cześn ie j  za  jak iś  rok  czasu, 
a  w ię c  Zmuszeni b ęd z iem y  korzys ta ć  z w y ro ­
bów zagran icznych .

P o s ia d a m y  jedn ak  zn aczną  l iczbę s i ln ik ó w  
lo tn iczych , leżących  bezużyteczn ie  w  różnych  
składach. D adzą  się one  ła tw o  zastosow ać do 
bu dow an ych  p ła tow có w  i  zasjpokoją n a  n a j ­
b l iższy  okres  g łód  s i ln ikow y .

Z w r ó ć m y  teraz  u w agę  n a  to, i i  odbiorca, po ­
trzebu jący  znaczne j l ic zby  a p a ra tów  lo tn iczych , 
is in ie je .  Odbiorcą  tym je s i  lo tn ic tw o  w o jskow e , 
t  przy  u m ie ję tn e j  p o l i ty ce  lo tn icze j,  m oże  się 
zrodz ić  w  b l isk ie j  p rzysz łośc i lo tn ic tw o  cyw iln e .  
D la  u ru chom ien ia  p rzem ys łu  lo tn ic zego  n iezbę­
dne  są w ięc  tyuco k ap ita ły ,  k tó re  zna leźć  się 
muszą.

Jednocześnie z u ru ch om ien iem  fa b ryk  pła- 
to w có w  m ożn a  będzie  p rzystąp ić  do b u d ow y  
han garów  lo tn iczych , zb io rn ików , n iek tó rych  

p rzy r zą d ó w  —  i  coraz ba rdz ie j  u n ieza leżn iać  
się ud za g ra n icy .  P a ń s tw o  w in n o  szczegó ln ie  
t r o sk l iw ie  o p iek o w a ć  się przem ysłem  lo tn iczym  
a  dopók i n ie  pow stan ie  w y tw ó rc zo ść  ,prvwat.na, 
r ro - ra d z ić  budow ę  w  w arsz ta tach  rządow ych .

Silny przyrost wypauków 
szału w Iriandyl

D ntl-n ,  w  lu tym .

(1.) W  D u b lin ie  i  w  Corku, tak  jak  we w szy ­
s tk ich  i m ych  m iastach  I r la n d y i .  n ie m i ja  ani 
jeden  dz ień  bez jak ich ś  w yk roc zeń  s inn fe jn i-  
stów, bez w a lk  u l ic zn ych  i  k rw a w y c h  egzeku- 
cy j.  Co ch w i lę  na  u licach  roz lega ją  się strza ły, 
k r z y k i  i  jęk i o fiar, tra f ion ych  k u lą  i  n ikt. kto 
w  ra n n ych  godz inach  opuszcza dom, nie mdże 
być p ew n ym , czy  po po łudn iu  n ic  s tan ie  przed 
sądem w o jen n ym  i n ie  będz ie  skazan ym  na 
śmieii ć. N a d  całą Irla.ndyą zaw ieszon y  jest stan 
ob lężen ia , b ra m y  dom ów  m usza z  za p a d n ię ­
c iem  zm ierzchu  być zam kn ię te ,  kto  zaś jest  w  
nucy schw ytan y  na u l ic y  i  n ie  po tra f i  się do­
statecznie w y le g i t y m o w a ć ,  jest na tychm ias t  za­
a resz tow any  i od p ro w a d zon y  do koszar, gd z ie  
b yn a jm n ie j  n ie  p r z y im u ją  g o  m i le  i z b j t  g o ­
ścinnie.

N ic  za tem  dz iw nego , że n e rw y  ludnośc i i r ­
la n d zk ie j  zn a jd u ją  się na  ogó ł w  s trasznym  
s tan ie  i że, —  jak  to s tw ie rd z i ł  w  L o n d yn ie  j e ­
den z na jp ierw  szych psych ia trów  m iasta  Cork, 
—- l iczba  w y p a d k ó w  obłędu i s za leństw a  w z r a ­
sta w  sposób za trw a ża ją cy .  N ie b a w em  w  d im u  
w a ry a tó w  w  Cork  n ie  będzie  an i jednego  w o ln e­
go m ie js ca  dla tych l ic zn ych  w a ry a tó w .  k tó rzy  
popad l i  w  obłęd z ne.sta.niem n iep o k o jó w  i z a ­
burzeń; w  n a jw ięk s ze j  i lośc i są to żo n y  i córk i  
straconych, k tóre  po śm ierc i m ężów  czy o jc ó w  
osza la ły  z rozpaczy.

P rzed  nieci a w nem  n,a pos iedzen iu  cz łonków  
k u r a to jy i  dom u w a ry a tó w  w  Gcrk opow iadano, 
że p ow ażn a  i lość  paeyen tów  i pacyen tek  dosta­
ła  a taku  ostrego  szalu w  ch w i l i ,  gdy w  pobliżu  
dom u w a ry a tó w  to czy ły  się w a lk i  m ięd zy  od ­
d z ia łam i k ró lew sk im i a p o w s ta ń ca m i i że n ie  
można by ło  uspoko ić  ty ch  n ieszczęsnych, w y ją  
cych jak  d z ik ie  zw ie rzę ta .  Po tem , k ied y  strza­
ły  u m ilk ły ,  w a ry a c i  ja k b y  od ruch ow o  szuka jąc  
wsparc ia ,  k r y l i  s ię pod straż p ie lę g n ia r z y  J stró

żów , p łacząc, lam en tu jąc  i  b łaga ją c ,  aby  jeb  
oszczędzano i  nie m ordow ano , s ia l i  b ow iem  za­
wsze  zelaieka od  ruchu s in n fem is ty czn ego  i  n i ­
g d y  n ie  sp isk o w a l i  p rze c iw k o  A n g l i i .

M a łżo n k a  n ie ja k ie g o  Johna  B rad fie ld ,  zwar 
r y o w a la  sku tk iem  trag ic zn ego  za jśc ia  i  m u s ia ­
no ją  oddać do dom u w arya tów . Oto p rzed  nie- 
d a v  n em  p o ja w i ło  się sześciu ludz i,  odz ianych  
w  m u n d u ry  a n g ie lsk ich  o f ic e rów , u je j  męża, 
na leżącego  do p a r ty i  s in n fe in is tow  j  zapyta ło  
go, c zy  może u dz ie l ić  im  ja k ich ś  dok ładnych  
in fo im a c y j  o l i c z n e  o ddz ia łów  s inn fe in is tów . 
In d a g o w a n y  p e d  groźbą  sześciu  w ym ie rzon ych  
w eń  r ew o lw e rów ,  w y m ien i ł  w p . z y b l iż en iu  zna- 
ną m u  l iczbę ;  w  tej sam e j c h w i l i  r o z i r g i  się 
trzask  sześciu strzamw... John B rm if ie łd  padł 
m a r tw y  n,a z iem ię .

P ok a za io  się, że n a p as tn icy  n ie  b y l i  b yn a j­
m n ie j  a n g ie ls k im i  o f ic e ra m i;  b y l i  to s inn fe i-  
n iśc i, k tó rzy  c l ic ie lj  ty lk o  w y s ła w ić  B ra ć f ie l ia ,  
na  próbę, czy  potra fi  m ilc zeć  i  b adany  przez 
A n g l ik ó w  n ie  za ra d z i  sw ych  towar zyszy . P on ie -  
w a ż  stchórzy ł i  z lęku  przed  w ła d zą  od p o w ie ­
d z ia ł  na  zadane m u  pytan ie ,  ukarano  go  n a ­
tych m ias t  śm ierc ią . W  czas ie  ow ego  t rag ic zn e ­
g o  za jś c ia  żony B ra d f ie la a  n ie  by ło  w  domu, 
k ied y  zaa w ró c i ła  z m ias ta  i u jr z a ła  m ęża  m a r ­
tw eg o  w  ka łuży  k rw i ,  n ieszczęś l iwa  kob ie ta  po­
s trada ła  zm ys ły ,  w y b ie g ła  n a  ulicę, k rzycząc  
w  n.ieboglosy. Jeden z o ch o tn ik ó w  an g ie lsk iego  
oddzia łu , sądząc, ze m a  do czyn ien ia  z cz łonki­
n ią  s inn fe ln is iów , z m ie r z y ł  do szalonej, w  m n ie  
m an iu , że chce ona sw y m i ła z y K a m i  um yś ln ie  
w y w o ła ć  u liczne  zb iegow isk o .  I  ty lk o  dzięk i 
terru, że ktoś s to jący  obok trąc ił  go  w  rękę. 
ku la  chybiła. D op iero  pe tem  w y k a za ło  się, że 
kob ie ta  ta padła  o f ia rą  ob łędu  i  oddano ją  do 
„L u n s t ic  A s y lu m 11. P a n i  B r a n f ie ld  w k ró tc e  per 
tem zm a r ła  w  a taku  ostrego szalu.

Awanturnicza historya.
W  g m d n lu  jeszcze p ew ien  b an dy ta  paryski- 

nazw isk iem  B ern ard  V an  W esm a e l ,  spłoszony' 
podczas d ok on yw a n ia  kradzie-ży w  dem u przp 
u l icy  Tourco in ,  u m y k a ją c  p rzed  pościg iem , u m ­
kną ł n a  dach tego domu, poczeni, strac iwszy 
ró w n o w agę ,  u pad ł z dachu na z iem ię  i  z łamał 
sobie  nogę w  udzie. A resztów  s ny, oddany  zoi a1 
do szp ita la  w ięz iennego , gd z ie  leża ! na łóżku, 
m a jąc  nogę, w łożoną  w' specya lny  aparat, z któ* 
rego n ie  m óg ł  się sam oswobodzić .

P r z e d  k i lk u  d n ia m i służba szp ita lna  skonsta 
to w a la  rzecz  n ie zw yk łą :  chory  bandyta  zn ik ł  bez 
śladu, w ra z  z n im  zaś  zn ik ła  m ło d a  pom ocn ica  
szpita lna.

Zarządzone  ś led z tw o  stiwiendziilo, że bandyta  
w  czaple sw ego  pobytu  w  szp ita lu , zdo ła ł  p o z r  
skać sobie zau fan ie  i  s ym p a tyę  dozorczyn i szpi­
ta lnej i  p ew ne j nocy p rzy  je j  p om ocy  uw o ln i ł  
się z k rępu jącego  go  a p a ra iu  i w sp a r iy  na jej 
r am ien iu  i na dw óch  m iotłach , zastępu jących 
mu Kule. uc iek ł ze szp ita la  w ię z ien n ego  na pod­
wórze , tutaj zaś  d w a j  w sp ó ln ic y  i  tow arzysze  
b andyty  o c zek iw a l i  go ze specya lną  drabinką, 
po k tóre j p rzen ieś l i  go  poza  m u r  w i ę z i e n ia

W  tow arzys  w i e  sw ych  p rzy ja c ió ł  W esm a e l  hj 
dal się cło B e lg i i ,  pozbyw szy  się po drodze  swrej 
w y b a w c z y n i ,  dozorczyn i szp ita lnej, k tóra  
w s tyd em  pow róc i ła  do szpita la i  o p o w ie d z ia ł  
całą aw an tu rn ic zą  h istoryę . R zecz  charak tery ' 
s tyczna jednak , że rczes .ane l is ty  gończe p o l i c j i  
francusk ie j n ie daty ban dyc ie  d ługo  c ieszyć si® 
wolnością . Ż -h d a rm e ry a  w  M onscron  w  Belg i3 
a resz tow a ła  b ow iem  pow tó rn ie  podstępnego ban­
dytą.

Wyświetlą od 7 do 1? lutego b. r.
>3

O Y A B E L S K  M Ł Y N
ti. iEPI&ao „JUDHKA *.

Niezwykle naprężająca akcya. — NudzwyczM ry/ykowrw s k o k  do w ody pięknie 
się prezentu ącej w kostyumie kąpie,owym Mueidary. Uirzymany w stvlu, crte- 
rakterze i nastro.u miyn. stanowi ws amafe ho dekoracyjne. — dzidy epizod

jest OŁją.nz eaioscią.
Nasenna Sar pa łi2»sia cd 14 do 21 lutemu b. r.
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